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K w estya  iiidenmizacyi.
Że nagłe zn iesienie s to su nk ów poddańczycl i  poc iąga­

jące za sobą radykalną  zmianę  naszych g o s p o d a r s t w ,  do 
czegośmy z p o w o d u  osobis tych s to su nk ów nie hyli  p rzy­
g o t o w a n i ,  w  tak kry tycznem p os ta w i ło  nas p o ło ż e n iu ,  to 
nie ulega  żadnej  wą tp l iwośc i :  pańszczyzna b o w i e m  jako  
siła p r odukcy jna  była p r a w d z i w y m  śr od ki em  służącym w ł a ­
ścicielowi  do p ro w a d z e n ia  obsze rnego  g o s p o d a r s t w a ,  kló-  
regoby inaczej bez lyloręcznej  pomocy żadną  miarą  w  s t a ­
nie o d p o w i e d n y m  nie m óg ł  był  ut rzymać.  Ut raconą  siłę 
p rodukcyjną  mo żemy tylko na ję tą  r o b o t ą  zas tąp ić ,  a więc 
tylko p i en iędzm i ;  tych atol i  w  kra ju  br ak  w i e l k i ,  b r a k  
zu p e łn y ,  t ak ,  że największym złem g o s p o d a r s t w  naszych 
j e s t ,  ogólny br ak  k api ta łu  o b r o t o w e g o ,  bez k tór ego  o p r o ­
w a dz eni u  g o s p o d a r s t w a ,  lak niesłychanie wie lk ich  o b e c ­
nie wymającego  n a k ła d ó w  ani myśleć nie m o ż n a :  ziemia 
b o w i e m  jes t  zakresem r u c h u  i czynności  g o s p o d a r s t w a , 
a kap i ta ł  ś rodki em  ruch len s p ra w u ją c y m ,  jes t  zdrojem 
ożywczym pracy,  a j ako  zapas ś r o d k ó w  ut rzymujących  s i ­
łę p r odukc yjn ą  jedyną  rękojmią  p o s t ę p u  materya lne j  k u l ­
tu ry krajowej .  Utworzenie  kap i t a łu  i tegoż u t rzyma nie  i 
mno żenie  jest  łącznie z pracą  i z i e m i ą  k a m i e n i e m  w ę g i e l ­
nym g o s p o d a r s tw  wie jsk ich ,  p u ls em  żyw otn ym  rolnika.  
Aby p rz e d m io t  ten tak wielkiej  będący  wagi  lepiej  u n a o ­
cznić,  p rzytaczamy nas t ępny  obraz  s tatystyczny n ie odzo ­
wn ie  po t rz eb ne j  siły produkcyjne j .

Przes trzeń  pos iad łośc i  dominika lnych  w ol nyc h ,  k tóre 
były uposażone  po w in n ą  robotą ,  wynos i  w  Galicyi bez B u ­
kowiny,  pó l  o rnych  1,632,730 m o r g ó w ;  łąk i o g ro dów  
551,312 mo rg ów ;  p as t w is k  404,818 m orgó w ;  lasów 3,400,275. 
Do u t rzyma nia  tej p r zes t rzen i  w  stan ie  p rod ukcyj nym  p o ­
t rzeba  ro b o ty  ludzkiej  czy to do prac  ręcznych czyli p o ­
ciągowych , rachując  p o d łu g  zasad n a d e r  t ra fnie  w 3cim 
tomie  I to zp ra w  T ow arzys tw a gospo darsk iego  skreślonych:  
Do pól  o rnych  i łąk po  20 d n i ,  43,680,840 d n i ;  do p a ­
s twisk po 1 dniu,  404,818, dni; do lasów po 4 dni, 13,601,100, 
razem dni  57,686,758. Dodawszy jeszcze do  tego na u t rzy­
manie  b u d y n k ó w ,  c hó w  b y d ła ,  d o z ó r ,  na po toczne  za­
t r udn ien ia  około go sp o d a r s t w a  d o m o w e g o  i na nadzwycza j ­
ne p o t r zeby  50/ioo c*yli 28,843,379 dni  , okaże się cała p o ­
t r zeba  do pokrycia wsze lk ich  r o b ó t  ręcznych i czynności 
gospodarczych  86,530,137 dn i ,  a rachując  każdy dzień tyl­
ko po 12 kr. sr., więc  na pokryc ie  samej  ludzkiej  ro bo ty  
przy go sp o d a r s tw ie  wiejskiein p o t r z e b a  zasobu  r o c z n e ­
go 17,306,027 złr. sr.. Co do ro b o ty  zaś ciągłej ,  dla k t ó ­
rej zas tąpienia t rzeba  k a p i t a ł u ,  na k u p n o  p o t r z e b n e g o  
in w ent a rz a  i sp ra w ie ni e  n ieodzownych  narzędz i  g o s p o d a r ­
s k i c h , to w i a d o m o ,  że na każdy m ó r g  pola ornego  liczy 
się 9 dni  roboty  dob rego  konia lub 12 dobrego  w o ł u ;  do 
łąk zaś tylko y3 tej i lości ;  po t rz eba  więc  do istniejącej 
p rzes t rzen i  pól  i łąk wraz  z innemi  p o d rz ę d n e m i  r o b o t a ­
m i ,  do  k tó ry ch  i ro b o ty  lasowe liczą się 16,348,509 dni  
roboczych końskich ,  czyli rachując  270 dni  roboczych  na 
konia ,  60,550 koni.  Jeżeli  p rzyjmiemy 50 złr. sr. za cenę 
je dne go  konia  wraz  z kosztem od p o w ie d n e j  i lości n a rz ę ­
dzi g o s p o d a r s k i c h , p o t r z e b a  ka p i t a łu  na ten p rz ed m io t

w  k w o c i e .....................................................  3,027,500 złr. sr.
Na najem jak  wyżej    17,306,027 złr. sr.

Razem 20,333,527 złr. sr.
rocznie.

Idzie więc o wynalez ienie bezzwłoczne  ś ro d k ó w  do 
p os tawienia  właściciel i  z iemskich w  możności  p r o w a d z e ­
nia swych g o s p o d a r s t w ,  aby ro ln ic tw o  kr a jo we  zupełnej  
n ieu leg ło  s t a g n a c y i , o wynalez ienie n i eodzownego fu n d u ­
szu na pokryc ie  tylu n ieodzow nyc h po t rz eb .  Fu ndu szu  
tego dos ta rczyć  p o w in n a  indemnizacya  czyli wynadgrodze-  
nie za znies ione  powinnośc i  u rba rya lne .  W yn ad g ro d zen ie  
to przyznane  zostało uchw a łą  se jmową z dnia 6 września  
1848 r. uznającą każdą własność za rzecz świętą.  Uznanie 
to po win no  zostać p r a w d ą ,  a p r a w d ą  s tan ie  s i ę ,  gdy to jak 
na jprędze j  s t r o n o m  do rę czone m zostanie.  Kto ma  dać 
wynagrodzenie?  Oczywiście c i ,  k tórzy przez wypańszczy- 
znienie zyska li ,  k tórzy  stali  się właścicielami  dawnie j  r u ­
stykalnego g r u n t u ,  k t órym  przyznano dziedziczną własność 
do w yd zier żawio nego  im g r u n t u  t. j. w ł o ś c i a n i e : na nich 
b o w i e m  przeszła by łych  dz iedziców własność ,  oni  s tal i  
się jej  n a b y w c a m i ,  za rzecz więc  nabytą  w in n i  zapłacić,
jako  z a  rzece im w ą ł ą o z n k o  k o m y ś ó  p r z y n o & z ą c ą  : gdyż nikt

w p r a w n i e  uo rg an iz o w an em  społeczeńs twie  nie ma  p r a w a  
jednym  wydzierać na korzyść d r u g i c h ,  j e dn yc h  wzbogacać  
kosz tem drugich.  Chcieć aby ob yw a te le  innych klas przy­
kłada li  się do u tw or zen ia  fundu szu  na w y n a d g r o d z e n i e ,  
który wyłącznie przez o b d a r o w a n y  lud  wie jsk i  złożony 
być p o w i n i e n ,  znaczyłoby gromadzić  n ie sp raw ie d l iw oś ć  na 
n ie sp rawiedl iwość .  Zru jn owa wsz y  handel ,  przemysł ,  r z e m i o ­
sła i wszelk ie  in dus l ry jne  za ro bkow ani e  przez odjęcie im 
n a tu ra ln ego  o d b y t u ,  i zubożenie  k r a j u ,  a podrożywszy  
dla obyw ate l i  t rudniących  się temi  przem ysł am i  po t r zeby  
do życia kosz towną tychże p r o d u k c y ą ,  j akżeby  można  k a ­
zać k u p c o w i ,  f ab r y k a n to w i ,  r zem ie ś l n i ko w i ,  opłacać  j e ­
szcze sk ładkę  na fundusz  w y n a d g r o d z e n i a , za wyrządzone  
m u  s tra ty  i szkody?

Największa t rudność  wynadgrodzenia  powi nnośc i  u r ­
barya lnych  zawisła na s t w o rzen iu  p o t r zebn ego  funduszu  
ind em niz acy jn ego : gdyż pos iadacze g r u n t ó w  poddańczych ,  
k tórzy nabytą  własność okupić  mają ,  nie są w  s tan ie  do 
razu zdobyć się na o d p o w i e d n e  na ten cel kap i ta ły .  Aby 
s tworzyć  len f inansowo o b ro to w y k a p i t a ł ,  o t rzymać  fundusz  
w yna dgr odz en ia  nas tępny  polecamy p r o j e k t :  1) Rząd wzią­
wszy raz na siebie obowiązek  w y n a d g r o d z e n i a , w p r o s t  
j e  ściągnie od ob d a ro w a n y c h  w ło śc ia n ,  k tórzy z rozumieją 
dob rze  słuszność z w r o t u  sk a rb o w i ;  wyda  więc  tym koń­
cem obl iga cye ,  tak j a k  tow arzys tw o k r e d y t o w e  listy za­
s t a w n e ,  pod  nazwą obligacyi  u r b a r y a l n y c h , na gruntach  
włośc iańsk ich  z a h y p o t e k o w a n y c h , k tóre  właściciele z iem­
scy w  miejsce  go tó w k i  przyjąć w in n i  będą.  Obligacye te 
są na j lepszemi  p a p ie r a m i  k ra jo w e m i  jako  zabezpieczone  
na oswo bodzo ny ch  pos iad łośc iach  włościańskich.  W y d a  
ich zaś ty le ,  ile p o t r z e b a  do spłacenia o d ra z u  wynoszą­
cej sumy indemnizacyjnej ,  aby właściciele by łych  p o w i n ­
nośc i  u rba ry a l nyc h  odrazu  cale o t rzymal i  wynadgrodze-  
n i e ,  o d ra z u  pos ta wieni  byli w  możności  urządzenia  i p ro-
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wadzenia gospodarstw. 2) Włościanie spłacą Rządowi 
wydaną obligacyami sumę ra ta m i ,  tym końcem obligacye 
te ustanawiają się na stopę 4%> g^y z drugiej strony p ł a ­
ci wiościanin 5%,  który to piąty odsetek idzie na fundusz 
umorzenia kap i ta łu ,  z którego rocznie tyle obligacyi (przez 
losowanie) z obiegu wyjmuje się, ile tenże 1 n/0 od całego 
kapitału wynosi,  t. j. Rząd pobiera od włościan za wyda­
nie obligacyj urbaryalnych 5 % ,  w części do pokrycia k o ­
sztów administracyjnych,  w części do utworzenia fundu­
szu amortyzacyjnego. Pobór  tych odsetków uskutecznia się 
wraz z po bo re m podatków gruntowych i do xiążek poda t ­
kowych włościanom się zaciąga. 3.) Aby zaniechać rozwle­
kłych pisanin i uniknąć ogromnych kosztów w rozpoznawa­
niu i oznaczaniu spłat  czyli sum indemnizacyjnych za p o w i n ­
ności urbaryalne;  ustanowioną będzie w punkcie centralnym 
prowincyi komisya, złożona w połowie z uprawnionych,  
w połowie zaś z reprezentantów włościan spłatą obarczo­
nych,  któraby jako instacya ostatnia kwestyi  indemniza- 
cyjnej rozstrzygała. Komisyi lej służyłoby prawo wysyła­
nia obeznanych ludzi we wszystkie części kra ju ,  którzyby 
od wsi do wsi prawne wymagania i sumy spłat  us tanawia­
li. Aby wszakże wysłannicy ci z misyi swej w jak naj ­
krótszym czasie wywiązać się mogl i ,  musiałby naprzód 
być obwieszczony czas ich wysłania i przybycia do każdej 
wsi i gromady, które to wraz ze zwierzchnościami miej ­
scowymi zawezwaneby zostały, aby nie tylko wszystkie 
przygotowawcze uczyniły kroki ,  ale naprzód przypa­
dające sumy spłat  dla pojedynczych gromad oznaczały. 
4) Spłaty te uiszczać się powinny gromadnie a człon­
kowie gromady solidarnie być do punktualnego u i ­
szczenia się zobowiązani.  Repartycya i pobór  pojedyn­
czych sum indemnizacyjnych mógłby być zostawiony wy­
działowi gromad. 5) W  wątpliwych razach o prawności  
urbaryalnej  żądań,  przesy łane  byłyby od deputowanych
(wysłanników) dowody, komisyi prowincyonalnej , któraby 
przy pomocy s tanowych urbaryów  i innych pomocniczych 
źródeł  rozstrzygała jako sąd rozjemczy. 6) Wszystkie ko­
szta jakieby powyższe p ra ce ,  w celu załatwienia kwestyi 
indemnizacyjnej p o d ję te ,  spowodować mogły,  powinnyby 
być pokryte z funduszu domestykalnego.

Powinności urbaryalne włościanina,  które wynadgro- 
dzone być mają ,  są trojakiego rodzaju ,  t. j. składają się 
albo z danin w naturze (np. osepy zbożowe i t. p.) albo 
z czynszów pieniężnych, albo też z uiszczenia robo t  w na­
turze czyli pańszczyzny. Co się dwóch pierwszych doty­
czę , sposób ich ocenienia znany jes t i zwykły, zastąpić je 
więc może ła twa do wynalezienia zapłata.  Wynadgrodze- 
nie atoli odjętej roboty, jeźli ma być słuszne,  powinno 
być oznaczone podług warunk ów  wartości  ziemi w naszym 
kraju praktykowanej ,  ogólnej taxy w  tym przedmiocie 
stanowić nie można. Pod względem zasady, jakiej w  oce­
nianiu wartości  dni pańszczyźnianych, trzymać się wypa­
da , nadmieniamy iż n iepodobna żądać za pańszczyznę tej 
zapłaty, za jaką najemnika dziennie godzonego nająć przy­
chodzi. Pańszczyzna zastępuje się ugodzonemi  rocznie p a ­
robkami  i własnym sprzężajem; koszta więc utrzymania 
parobków i sprzężajów w różnych okol icach,  porównane 
do ilości dni pańszczyźnianych przez włościan odrabia­
nych , dadzą ich przybliżoną wartość. Tu znowu pomi­
nąć nie m o ż n a , że pańczyzną wykonywała się robota źle 
i p o w o l i ,  parobk ami ,  własnym sprzężajem lepiej i p r ę ­
dzej. Z tych zasad wychodząc , taxa pańszczyzny do re- 
gulacyi w Xięstwie Poznańskiem służąca, oznaczyła w a r ­
tość dni pańszczyźnianych pieszych, odbywanych zimą i la­
tem ,  na 1V2 do 5 mac żyta (I maca — 1 garn. lwow.) Przyj­
mując jako cenę żyta za korzec 8 złr. w. w. toby dzień 
pańszczyzny pieszej wypadł na 22V2 do 30 złr. w. w. Dla 
obrachowania wartości  dni ciąyłych t rzebaby obliczyć ko­
szta ut rzymania fornala lub w o l a r z a , procent od w a r to ­

ści koni lub wołów wraz z procentem amortyzacyjnym , 
procent  od wartości  wozów,  p łu g ó w ,  zaprzęgów i t. d. 
wraz z procentem amortyzacyjnym na reperacye , nareszcie 
koszta żywienia koni lub w o łó w ,  ztąd powstałą dzieląc 
przez liczbę dni ,  które fornalka lub wolarka *) w ciągu 
roku pracuje,  dochodzi się wartości  dnia odrabianego;  
następnie wartość tę porównawszy z liczbą dni pańszczy­
źnianych, które fornalka lub wolarka zastąpić jest w s ta­
nie ,  wypadnie przybliżona wartość dnia ciągłego końmi 
lub wołmi  odrabianego.  Zapewne,  że matematycznej 
ścisłości w takiem obrachowaniu t rudno wymagać;  lecz 
chodzi tu głównie o wyrobienie sobie pewnego pojęcia 
wartości  dni pańszczyźnianych, któreby za zasadę do żą­
dania służyć mogło:  dobrowolna  bowiem obust ronna u m o ­
wa najlepszą jest  podstawą układu.

Winniśmy dodać ,  że gdy wynalezienie ś rodków p o d ­
niecających lud wiejski do pracy, bardzo jest  ważne, a to 
dla tego , iżby siła robocza ,  ten naturalny kapi tał  o b r o ­
towy rodzaju ludzkiego,  jak najwięcej był produkcyjnym, 
nielylko do najlepszej uprawy gruntów rustykalnych, któ­
re zaledwo swych właścicieli wyżywić zdołają,  ale także 
do obrobienia większej ( ł/3 powierzchni  kraju obejmują­
cej) własności z korzyścią mógł  być użytym,  a do środ­
ków tychże także i najrychlejszy wymiar  indemnizacyi za 
zniesione powinności  należy : bo lakowy skłonić zdoła lud 
wiejski do szukania i przyjęcia zarobku ,  przeto i z tego 
względu kwestya indemnizacyi jak najrychlej załatwioną 
być powinna.  Rozumnie rozwiązana wzbudzi  ona u wło­
ścianina pierwszą potrzebę,  która go do przyjęcia roboty 
skłonić powinna,  a właścicieli dóbr  pos tawi  w możności 
zastąpienia najętą robotą utraconej robocizny i poda im 
niezbędne środki do prowadzenia ich wielkich gospodarstw.

S praw ozd an ie K om itetu T ow arzystw a  gosp od arsk iego  
z czynności w roku 1849,

czytane na 9tem zgromadzeniu d. 22  lutego b. r. (Dokończenie.)
24.) Na przeszłem ogólnem zgromadzeniu donieśli­

śmy że komisya która do rewizyi ustaw Towarzystwa na ­
szego wyznaczoną została,  ukończyła swe zadanie. Gdy 
przyczyny dla których dyskusya nad tym ’projektem od­
roczoną została,  są teraz usun ię t e ,  przeto komite t  zako­
munikował  każdemu członkowi Towarzystwa exemplarz t e ­
go projektu  i wnosi aby szanowne zgromadzenie do dys- 
kusyi nad tymże przystąpiło,

25.) Delegaci na kongres rolniczy do Wiednia  , do­
pełniając uchwały XV przeszłego naszego zgromadzenia , 
uczynili s tosowne kroki w Krakowie do porozumienia się 
z tamtejszem Towarzystwem gospodarskiem względem p o ­
łączenia obu tych Towarzystw. Wychodząc z przekonania,  że 
tylko zespolonemi siłami można dojść do pożądanego celu, 
uważano zlanie się obu tych towarzystw za najskuteczniej­
szy do tego środek i oświadczono gotowość przyjęcia 
wszystkich członków tamtejszego Towarzystwa do naszego 
grona. Gdy jednak ta propozycya nie znalazła zwolenni­
ków w komisyi do tego wyznaczonej a delegatom naszym 
zdawał się każdy inny środek tylko jeszcze większem osła­
bieniem naszych i tak już słabych sił ;  przeto sprawa ta 
spełzła na niczem. Została tylko nadzie ja , że to ważne 
dla sprawy gospodarstwa krajowego zadanie kiedyś w spo­
sób obie strony zadowalniający rozwiązane będzie.

26.) Pozostaje nam jeszcze do nadmienienia o w a­
żnym przedmiocie wydziału organizacyjnego, to jest o zo- 
bopólnem ubezpieczeniu od szkód elementarnych w naszym 
kraju. Komitet  czyni w tym względzie pot rzebne przygo­
towania i nie omieszka swego czasu donieść szanownemu 
zgromadzeniu o skutku swoich usiłowań. Dziś tyle nad ­
mienić możemy, iż szanowny nasz członek hr.  Kazimierz 
Badeni zajmuje się tym ważnym przedmiotem.

') Na fornalkę przyjmuje się dni 300 na wolarkę 200.



27 .)  T o w a r z y s t w o  n a s z e  z o s t a j e  c ią g l e  w  p r z y j a z n y c h  
s t o s u n k a c h  z T o w a r z y s t w a m i  g o s p o d a r s k i e m i  i n n y c h  p r o -  
w i n c y j , o d b i e r a j ą c  d z i e ł a  p r z e z  n ie  w y d a w a n e  i p r z e s y ł a ­
ją c  i m  n a w z a j e m  s w o j e  M i n i s t e r y u m  r o l n i c t w a  i g ó r n i ­
c t w a  z a w i a d o m i ł o  n a s  r o z p o r z ą d z e n i e m  z d .  29 m a j a  1849,
1. 4 ,643  iż w s z e l k i e  k o r e s p o n d e n c y e  t o w a r z y s t w  g o s p o d a r ­
s k i c h  w  c e l a c h  k u l t u r y  k r a j o w e j , w o l n e  są o d  o p ł a t y  p o c z t o ­
w e j  ; c z e g o  s z a n o w n i  c z ł o n k o w i e  z a p e w n e  j u ż  d o ś w ia d c z y l i .

2 8 .)  C z ło n e k  n a s z  h r .  J ó z e f  Z a ł u s k i  w n i ó s ł  p r o j e k t ,  
a ż e b y  d l a  b r a k u  s t a t y s t y k i  k r a j o w e j ,  T o w a r z y s t w o  n a s z e  
z a j ę ło  s i ę  u ł o ż e n i e m  t e j ż e ;  w  t y m  c e lu  p r o j e k t u j e ,  a ż e b y  
k o s z t e m  T o w a r z y s t w a  w y d r u k o w a n a  b y ła  s t a t y s t y k a  p o  ś. 
p .  x.  S i a r c z y ń s k im  w  r ę k o p i s m i e  p o z o s t a ł a , a to  fracła pa- 
g in a , d a ją c  p r z e z  to  s p o s o b n o ś ć  s p r o s t o w a n i a  i  u z u p e ł ­
n i e n i a  l e g o  d z ie ł a  a n a s l ę p n i e  w y d a n i a  g o  w  n o w e j  u z u ­
p e ł n i o n e j  e d y c y i .  K o m i t e t  u z n a j ą c  k o n i e c z n ą  p o t r z e b ę  p o ­
d o b n e g o  d z i e ł a ,  k o r z y s t a ł  z t e g o  w n i o s k u  i p o c z y n i ł  s t o ­
s o w n e  d o  t e g o  p r z y g o t o w a n i a  o c z e m  p. P a w l i k o w s k i  o b ­
s z e r n i e j s z ą  z d a  s p r a w ę  s z a n o w n e m u  z g r o m a d z e n i u .

2 9 . )  K o m i t e t  o d b y ł  w  r o k u  1849 p o s i e d z e ń  z w y c z a j ­
n y c h  2 7 .  L ic z b  p o d a w c z y c h  b y ł o  w  p r o t o k ó l e  403.

3 0 .)  S t a n  T o w a r z y s t w a  z k o ń c e m  r o k u  1849 b y ł  n a ­
s t ę p u j ą c y :  C z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h  13, k o r e s p o n d u j ą c y c h  33 , 
c z y n n y c h  334 .

W  p r z e s z ł y m  r o k u  s t r a c i l i ś m y  z n a s z e g o  g r o n a  
p r z e z  ś m i e r ć  s i e d m i u  c z ł o n k ó w  c z y n n y c h  a  j e d n e g o  h o  
n o r o w e g o , m i a n o w i c i e :  1.) J ó z e f a  Żółtowskiego w ł a ś c i ­
c ie l a  z i e m s k i e g o ,  t  4  k w i e t n i a  w N a w a r y i  o b w .  l w o w s k i m .
2 .)  J a n a  Roguskiego, m e c h a n i k a  w  D o b r o t w o r z e  24  m a r c a .
3 .)  W i n c e n t e g o  Lewickiego w ł a ś c i c i e l a  z i e m s k i e g o ,  9 c z e r ­
w c a  w e  L w o w i e  z m a r ł e g o ,  z K o n iu s z e k  o b w .  S a m b o r s k i e ­
go. 4 . )  J ó z e f a  Szumańczowskiego w ł a ś c i c i e l a  z i e m s k i e g o  4 
w r z e ś n i a  w  P i e c z y g ó r a c h , w  o b w .  ż ó ł k i e w s k i m .  5 . )  J a n a  
S t a n i s ł a w a  'Łuczyńskiego, D r .  m e d y c .  i  w ł a ś c i c i e l a  S k o r y k  
w  o b w .  t a r n o p o l s k i m ,  k t ó r y  w  t e s t a m e n c i e  s w o i m  n ie  
p r z e p o m n i a ł  o  z n a k o m i t y m  l e g a c i e  n a  w s p a r c i e  l i t e r a t u r y  

o jc z y s te j ,  z m a r ł e g o  10 w r z e ś n i a  w  C ie p l i c a c h  w  C z e c h a c h .  6 . )  
B y łe g o  p r e z e s a  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  F r a n c i s z k a  Kronauge de 
hronw ald , w  W i e d n i u ,  w  p a ź d z i e r n i k u ,  7 .) J a n a  Spawentego 
w ł a ś c i c i e l a  Ł ą c z e k ,  o b w .  J a s i e l s k i m ,  z m a r ł e g o  w e  L w o w i e  
d .  10 g r u d n i a .  D o c h o d z i  n a s  l a k ż e  z a s m u c a ją c a  w ie ś ć  o  z g o n ie  
w e t e r a n a  n a s z e g o  w z a w o d z i e  g o s p o d a r s k i m  n a .  d n i u  25 
s t y c z n ia  b .  r .  w  B a c h o r z u ,  c z c i g o d n e g o  W i n c e n t e g o  Zaręby 
Skrzyńskiego. B y ł  t o  g o d n y  o b y w a t e l , w z o r o w y  g o s p o d a r z  
i z n a k o m i t y  d o b r o c z y ń c a  l u d z k o ś c i  p r z e z  z a ł o ż e n i e  i z n a ­
c z n e  u p o s a ż e n i e  z a k ł a d u  d l a  c i e m n y c h  w e  L w o w i e .  O b y  
k ra j  n a sz  l ic z y ł  d u ż o  p o d o b n y c h  j e m u  o b y w a t e l i ! N ie m n i e j  
b o l e s n ą  s t r a t ę  p o n i e s l i m y  t a k ż e  p r z e z  p r z e d w c z e s n y  z g o n  
J a n a  h r .  T a r n o w s k i e g o  z D z i k o w a ,  o b w .  r z e s z o w s k i e g o ,  
k t ó r y  u m a r ł  w  C h w a ł o w i c a c h  27 s ty c z n ia .  Z c z ł o n k ó w  h o ­
n o r o w y c h  s t r a c i l i ś m y  F e r d y n a n d a  h r .  C o l l o r e d o  - M a n n s -  
f e l d a .  P r e z e s a  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  w  W i e d n i u ,  
o b r a n e g o  d .  31 s ty c z n ia  1846, k t ó r y  u m a r ł  w  g r u d n i u  1848.

Z s z e ś c iu  c z ł o n k ó w  K o m i t e t u  w  r o k u  1846 o b r a n e g o  
w y s t ą p i ł o  d o t ą d  4 c h .  T e r a z  zaś  h r .  T y tu s  D z ie d u s z y c k i  
p r o s i ł  o  u w o l n i e n i e ,  a b y ł y  p r o f e s o r  p .  P i o t r  G ro s s  o d  
n i e j a k i e g o  c z a s u  w y d a l i ł  s ię  ze  L w o w a .  W y p a d a  w ię c  
u z u p e ł n i ć  K o m i t e t  d w o m a  n o w e m i  w y b o r a m i :  n i e m n i e j  i 
l i c z b ę  z a s t ę p c ó w  w  K o m i t e c i e  w y p a d a ł o b y  u z u p e ł n i ć ,  w e ­
z w a w s z y  w p r z ó d  t y c h  z d o t y c h c z a s o w y c h  z a s t ę p c ó w  k t ó ­
r y m  o k o l i c z n o ś c i  n i e  d o z w a l a j ą  z a j m o w a ć  s ię  s p r a w a m i  K o- 
m i t e l e t u ,  a b y  o ś w i a d c z y l i  czy d a l e j  c h c ą  p o z o s t a ć  z a s t ę p c a ­
m i  l u b  n i e ?

3 1 .)  Co d o  o p ł a t y  n a l e ż y to ś c i  o d  c z ł o n k ó w  T o w a ­
r z y s t w a  z k o ń c e m  r .  1849 z a l e g a ło  r a t  311 czy l i  z ł r .  3736 .

3 2 .)  S t a n  b i b l i o t e k i  z k o ń c e m  1849 r .  w y n o s i ł  2 ,0 3 6  
d z i e ł ,  w  2 ,9 2 4  t o m a c h .

33.)  Depozytów było z końcem 184 9  r. 1 077  złr  kr
34 .)  W płynęło w ciągu roku 1 8 4 9  rat

178 po 12 złr. sr. razem . . . . . .  2 136 złr kr
Drobnemi  ............................................. ’ 2 złr.’ 4 6  kr.
1 rowiz. od wymienianych xiazecz. 1 ,400  złr. 13 5  złr. 14  kr 
Ze sprzedaży dzieł własnych . . . .  2 0 9  złr . 3 0  kr
D e p o z y t ó w   4  złr. ki\
Pozostało w kasie z końcem r. 1848 . 2,547 złr. 5  k r
Depozytów   1,498 złr. kr.

Ogół przychodu . . 6 ,332  złr. 35 kr.
W ydano na koszta adminislracyi . . . 1 ,295 złr. 4 8 3/4 kr.

« « « dyplomów . . . 1 3 0  złr. kr.
« « « medalu . . . .  34 9  złr. 45  kr.
» « « introligatorskie . . 43  złr. 5 2  kr.

zbiorów . . . .  177  złr. 19 kr.
j  • > itr" “ ^ ri 'k  ^  ‘ ^ tomu Rozpraw

tudziez Wiadomości z fizyki, z introligatorem 8 7 6  złr. 25 kr. 
Wydano na zakład gospod. w  Łopusznie  4 6 0  złr. 28  kr.

Ogół wydatku . 3 ,333  złr .~37% k r  
Okazuje się reszta kasowa z końcem r. 1849  2 ,998  złr. 57  ' /4 kr. 
(Szczegółowe rachunki znajdzie czytelnik w 8 tomie Rozpraw 

Towarzystwa.)

P o c z ą t k o w e  p r a k t y c z n e  b u d o w n i c t w o .
U łożył Stanisław  Kowalski z  55 rysunkami. Lw ów, nakład Kajetana 

Jabłońskiego. 1849  (w  8ce str. 8. 1 6 0 . 4 . )
Z u k o n t e n t o w a n i e m  p o w i t a l i ś m y  k s i ą ż e c z k ę  n o s z ą c ą  

t y t u ł :  „ P o c z ą t k o w e  p r a k t y c z n e  b u d o w n i c t w o  p .  S. K o w a l ­
s k ie g o ,  b o  i l e  n a m  s i ę  z d a j e  b ę d z i e  to  p i e r w s z e  (a  p r z y ­
n a jm n ie j  j e d n o  z p i e r w s z y c h )  d z i e ł k o  w  G a l ic y i  w y d a n e  , 
w  p r z e d m i o c i e  t e c h n i c z n y m  w y p r a c o w a n e  p o  p o l s k u  *) 
S a m o  p r z e t o  p o c z ą t k o w a n i e  w  p r a c y  t e g o  r o d z a j u ,  j u ż  
p r z y g o t o w a ł o  n a s  d o  p r z e c z y t a n i a  z u p o d o b a n i e m , a 
r o z p o z n a n i e  d z i e ł k a  j e s z c z e  w i ę c e j  u s p o s o b i ł o  n a s  d o  p o ­
c h l e b n e g o  o n i e m  w y r z e c z e n i a .  R o z u m i e m y  j e d n a k ,  iż 
a u t o r  m a ł o b y  m i a ł  n a g r o d y  za p o ł o ż o n e  t r u d y ,  g d y b y  t y l ­
k o  n a  p o c h w a l n e m  o d  n i e z n a j o m e g o  p o p r z e s t a w a ł  w s p o ­
m n i e n i u .  P r a c a  j e g o  z a s ł u g u j e  n a  w i ę c e j ; z a s ł u g u j e  n a  
r o z b i o r  i  s ą d  b e z s t r o n n y ,  k t ó r y ,  c h o ć b y  n a t e r a z  b y ł  n a

*) Ze w Polsce gałęź ta literatury nie była zaniedbana, ma­
my wymowny dowód w załączonym tu skróconym spisie dzieł któ ­
re wyłącznie budownictwo wiejskie obejmują: 1) Nauka budowni- 
cza dw orów , pałaców, zamków podług nieba i zwyczaju polskiego. 
Kraków. 1649. 4to. 2 )  Gallitectonicorum seu de pulchro a rch i tec -  
turae sacrae et civilis. Posnaniae 16 88  fol. p. x. Natan. Wadow­
skiego. Dołączona jes t  polska terminologia architektoniczna. 3 )  Ar­
chitekt polski p. x. Stan, Solskiego. Kraków 1690. fol. 4 )  E lem en­
tu architektury domowej p. Kajet. Zdzańskiego. Lwów 1749 .  4to. 
J )  0  sztuce budowniczej. Poznań 1764 8vo. 6) Sztuka budow ni-  
cza p..-9T Józefa Rogalińskiego. Warszawa 177 5  8vo. 7 )  Budowa­
nie wiejskie. Warszawa i Lwów. 1782. p. x. P. Świtkowskiego. T e ­
goż dzieła edycya druga. W arszawa 1793. 8vo. 8 )  Budownictwo 
wiejskie do gospodar. potrzeb stosowne. Warsz. 1788. 8vo. 9 )  No­
wa cegielnia wynalazku Aignera. Łowicz 1788. 8vo (dwa wydania.) 
40) Kuchnia drzewa oszczędzająca. Lublin 17 9 0  fol. 11) B u do ­
wnictwo wiejskie z cegły glinosuszonej p. P. Aignera. Warszawa 
1791. 4to. 12) Pięć porządków budowniczych podług prawideł 
Jak. Barocego z Winioli. Warszawa. 1791. 4to. 13 )  Młynobudo- 
wnictwo p. J. G. Schneidera. Warszawa. 1794. 8vo. 14 )  Architek­
tura cywilna p. X. W . Sierakowskiego, 2 części. Kraków. 1796. 8vo. 
13) O materyach na budowle p. tegoi tamże 1797 8vo. 1(5) Szkoła 
budowli wiejskiej p. F. Cointraux. Połock. 1800 . 8vo. 17 )  O s p o ­
sobie budowania z ubitej ziemi. Lublin. 1803. 12. 1 8 ) ' O budowie 
pieców ceglanych , tamże. 1804. 19 )  Piec razem z kom inem  oszczę­
dzający paliwa. Kraków. 1804 . 8vo. 20.) Budowla dachu p opra­
wiona p. Józ. Szadkowskiego. Berlin. 1806. 21) Myśli o poprawie
budowli wiejskiej w kraju między Bugiem i Dnieprem, p. X . G. 1810. 
22) O budowli włościańskiej p. Xaw. Bohusza. Warszawa. 1811. 
fol. Jes t także w Rocznikach Tow. P. N. w t. 9. 1816 . 2 3 )  Archi­
tektura p. W . Sierakowskiego. Kraków. 1812. fol. 2 tomy 2 4 )  Rzecz o 
łatwym i niekosztownym sposobie murowania w Krakowie domów 
na przedmieściach. Kraków. 1817. 2 5 )  O zakładach folwarków po­
dług zasad szkockiego gospodarstwa p. J. 0. Laudon. Przekład A.
B. Biernackiego. Berlin. 1819. fol. 2 6 )  Opisanie nowego sposo­
bu nakrywania dachów blachą cynkową p. Mintera. Warszawa. 1822  
8vo. 27 )  W zór taniej.... stodoły, p. tegoi. Wrocław. 1823. 2 8 )  
Budowy kościołów parafialnych 9 tablic p. P. Aignera. Warszawa. 1825 . 
2 9 )  O stawianiu zbożowego spichrza z niem. Engelmana. Wilno.
1826 .  30 )  O przyozdobieniu siedlisk wiejskich. Warsz. 1 8 2 7 — 29 
°  tomy. 3 1 )  Nauka budownictwa praktycznego p, Rouget Warsz.
1827. 8vo. 3 2 )  Budownictwo wiejskie p. M. Rouget. Warszawa
1828. 8vo. 33 )  Początki architektury dla użytku młodzi akademi­
ckiej p. Karola Podczaszyńskiego, 2 tomy. Wilno. 1 8 2 8 — 9 w 4ce. 
3 4 )  Nomenklatura architektoniczna czyli s łownik powodowany cie-
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w e t  n ie d o s t a t e c z n y m ,  b ie rz e m y  w in ę  na  s ie b ie  te m  b e z ­
p ie c z n ie j ,  iż n a m ię tn e g o  z nasze j  s t r o n y  nie. o b a w ia m y  się
u d z ia łu .  , ,

P o d  w p ły w e m  ś w ie ż e g o  o d c z y ta n ia ,  m o ż e m y  snu .  
p o w ie d z ie ć  iż z tego  d z ie łk a  o t r z y m a l i ś m y  w ogo  e P™ e 
k o n a n ie ,  że a u t o r  z d o b r y c h  ź r ó d e ł  c z e r p a ł  za sady  w y k  J a ­
d an y c h  p r z e d m i o t ó w ,  i n a  w ła s n e m  d o ś w ia d c z e n iu  lu b  
r o z b io r z e  g r u n t o w a ł  z d a n ie  t a m , gdz ie  z są ,
o św iadczyć  s ie  m u  w y p a d a ło .  N a jw ięce j  nas  u d e r z y ła  częsc 
n r z e d w s l e o n a  o Rozpoznaniu się w architekturze“ k tó rą  j a k o  
n r z v c o to w a n te  "do e s te t y k i  a r c h i t e k t u r y ,  w szys tk ie  n ie m a l  
d y d a k ty c z n e  o b e j m u ją  p ism a  W  d z ie łk u  p  K o w alsk ieg o  
ie s t  o t e m  p o w ie d z i a n o  scis le  ty le ,  ile p r z e d m io t  p o c z ą t ­
k o w e g o  b u d o w n i c t w a  w y m a g a ł ,  i w in n iśm y  p o w in s z o w a ć  
a u t o r o w i ,  iż w  lej cz ę ś c i ,  n a j t r u d n ie j s z e j  w  z a s to s o w a n iu  
s ię  do  r o d z a ju  p r z e d s ię w z ię t e j  p r a c y ,  w y w ią z a ł  się  z t a ­
l e n t e m  , t r e śc iw o śc ią  i p r o s to tą .  O n a s tę p n y c h  r o z d z i a ­
ł a c h  p o w ie d z ie ć  tego  n ie  m o ż em y .  1 la k  : „ o Porządkach 
architektonicznych» ch c ie l ib y śm y  coś w ię c e j  w ied z ie ć .  R o z b io r  
n a r y s u  p o r z ą d k u  to s k a ń s k ie g o ,  i w z m ia n k a  o g łó w n y c h  
d z ia ła c h  in n y c h  p o r z ą d k ó w ,  n ie  z a s p o k a ja  p o t r z e b y ,  o- 
n ie c z n e b y  t u  by ły  f igu ry  w sz y s tk ic h  p o r z ą d k ó w ;  b r a k u j e :  
w z m ia n k i  p r z y n a jm n ie j ,  o o d s t ę p a c h  k o l u m n ,  o u k ł a d ,  
i p o łą c z e n iu  p o r z ą d k ó w  u ż y ty c h  w  b u d o w l a c h  t a m ,  gdz ie  
p o r z ą d k i  j e d n e  n a d  d r u g ie m i  w z n ie s io n e  b y w ają .  \Y r o z ­
d z ia le  o m a t e r y a ł a c h  p r z e d m io t  o ce g ła ch  i d a c h ó w k a c h  
d o k ła d n ie  r o z e b r a n y ;  ch c ie l ib y śm y  ab y  ta część ,  o m a t e ­
r y a ł a c h ,  ta k  w a ż n a  w  p r a k ty c z n e m  b u d o w n i c t w i e ,  o b r o ­
b io n a  b y ła  ze śc is łą  s ta ra n n o śc ią .  N a jb a rd z ie j  nas  z a s m u ­
ca a r ty k u ł  „o  D rz ew ie , ,  k tó r e  w  naszym  k r a j u ,  p r a w ie  
n a jg łó w n ie j s z ą  w  b u d o w n i c t w i e  o d g r y w a  ro lę .  B a rd z o  
w ie l e  b r a k u je  w  d z i e ł k u , co w  tym  p r z e d m io c i e  p o w i e ­
dz ieć  k o n ie c z n ie  p o t r z e b a :  o p r z y g o to w a n iu  d r z e w a  , o z a ­
s o b a c h ,  o w ła s n o ś c i a c h ,  o ś r o d k a c h  p o d n ie s ie n ia  tych  
w ła s n o ś c i ;  t e o ry a  w y t r z y m a ło ś c i  i o p o r u ,  t a k  k o n ie c z n a  
w  z a s t o s o w a n i u ,  ta k  u p r o s z c z o n a  w  u ż y c i u ,  o p u sz c z o n ą  
tu  z o s ta ła  z u p e łn ie .  A r ty k u ł  o w a p n ie  j e s t  d o b ry ,  o k a ­
m ie n ia c h  le k k a  w z m i a n k a , n a g r o d z o n a  ta b l ic z k a m i  p o d rę -  
c z n em i  b a r d z o  u ży tec zn e ra i .  D o d a tk i  o s z k le ,  k i ta c h ,  m i e ­
d z i ,  cy n k u  i l. p. b a r d z o  na s w o je m  m ie js c u  zna leź liśm y .  
R o z d z ia ł  IV p o r z ą d n ie  p r z e p r o w a d z o n y ,  r o z d z i a ło w i  V
0 f u n d a m e n ta c h  i g a t u n k a c h  g r u n t u ,  z a r z u tó w  ze w z g lę ­
d u  n a  p o c z ą tk o w e  b u d o w n i c t w o  uczyn ić  n ie  m o ż n a ;  leo -  
ry a  w sza k że  m u r ó w ,  b a r d z o  le k k o  d o tk n ię t a  ty lko  n am  
się  w y d a ł a , ch c ie l ib y śm y  m ie ć  w ięc e j  o b j a ś n i e n i a , p o d  
w z g lę d e m  siły o p o r u  m u r ó w ,  w  r o z m a i ty c h  p o ło ż e n ia c h
1 s to s u n k a c h  p a r c i a ;  t e o r y a  sk le p ie ń  p r a k ty c z n ie  p o d a n a ,  
n i e d o s ta te c z n ie  w y ja ś n io n a .  W  ro z d z ia le  V I  „o P o d z ia le 11 
s k r z ę tn i e ,  o g l ę d n i e ,  a w ie l e  p o w ie d z ia n o .  J e d n a k ż e  a r ­
ty k u ły  o k u c h n i a c h , k o m in a c h  i p i e c a c h  na  w ię c e j  r o z w i ­
n ię c ia  z a s łu g iw a ć h y  m o g ły ,  raz  d la  sw o je j  w ażnośc i . ,  c z ę ­
s te j  p o t r z e b y  w  z a s t o s o w a n i u , a n a d e w s z y s lk o  ze w z g lę ­
d u  p e w n e g o  r o d z a ju  z a n ie d b a n ia  w  tym  p r z e d m io c i e ,  
k tó r e  naszym  b u d o w n ic z y m ,  za n a ło g o w ą  c h o r o b ę  poczy- 
la ćb y  n a leż a ło .  R o z d z ia ł  V II  j e s t  b a r d z o  p rak ty c zn y ,  w y ­
r a c h o w a n ia  i ta b l ic z k i  b a r d z o  p o ż y te c z n e ,  b a r d z o  p o t r z e ­
b n e  i ze zn a jo m o ś c ią  rzeczy  p o c z y n io n e .  N a leża łoby  tu  
w s p o m n ie ć  i o te rm in o lo g i i .  S ło w n ic z e k  w  k o ń c u  dzie łka

śliczych wyrazów p. tegoż. Warszawa. 1843. 35 )  Sposób nowy, ta­
ni i od ognia bezpieczny pokrywania domów wiejskich p. J. f*. g. 
Mellina. Warszawa. 1828. 50) Budownictwo zastosowane do po­
trzeb ziemianina polskiego p. Kaw. Giżyckiego. Warsz. 182J — 30.
2 tomy. 37) Opis nowowynalezionych dachów z mem. S. Sachsa. 
Warsz. 1828. 38.) Wzory budowli wiejskich p. A. Czackiego. War­
szawa. 1830. 30) Sposób stawiania budowli gospodars. z wrzosu
i gliny p. Kajet. Krassowskiego. Wilno. 1834 i 1839 .^40) 0  sztuce 
budowania kominów, p. P. E. Pelouza. Warszawa. 1836. 41) 0  po­
trzebie ścisłego stosowania się w budowaniu . domów do klimatu i 
natury używanych materyałów, p. J. Koncewicza. Kielce. 1836. 12. 
42) Przyozdobienia wiejskie p. F. M. Leszno. 1837. 43) Przewo­
dnik do nowego sposobu pokrywania płaskich dachów p. J. F. Dor­
na , wraz z rachunkami i uwagami nad wiązaniem takichże dachów p. 
,/. H. Richtera, z niem. przeł. .4. Krzyżanowski. Poznań. 1 8 3 7 .4 4 )  
Uwagi o dachach z gliny podług p. Dorna, p. G. Finkę. Leszno 1838.
45) Sposoby najnowsze stawiania pieców i kuchni. Kraków. 1839.
46) 0  smołowcu, p. Stan. Wysockiego. Warszawa. 1840. 47) Pla­
ny budowli, p. Adama Idikowskiego. Warszawa 1843 fol. 48) Spo­
soby wyprowadzania wilgoci z wszelkiego rodzaju zabudowań z Blejch- 
roda, p. Winc. Józefowicza. Warszawa. 1843. 49) O kosztory­
sach w budownictwie cywilnem, p. Stan. Gołębiowskiego. Kraków. 
1845. 50) Zbiór architektonicznych pomysłów, p. Kar. Wuirtem.
berga. Leszno. 1848. fol. 51)  Wzory na budowle włościańskie, 18 
sztuk. Warszawa, w litogr. J. V. Fleck et Lomp. fol. Pr. r.

um ieszczony  d o w o d z i ;  j a k  s p r a w ie d l iw ie  w ie lk ą  w a g ę  p r z y ­
sądza ł  a u t o r  te j  części k o n w e n c y o n a la n y c h  z n a k ó w ,  p r z y ­
ję ty c h  d la  ła tw ie j s z e g o  p o r o z u m i e n ia  s ię  m ię d zy  p iszącym , 
cz y ta ją c y m ,  a p r z e d m io te m  rzeczy. P ro f e s o r  a r c h i t e k t u ­
ry w  W i ln ie  p . P o d czaszyńsk i  n a jw ię c e j  w  tym  w z g lę d z ie  
z a d a ł  so b ie  p racy ,  i p o ło ż y ł  z a s łu g i ;  j e g o  p o w a g a ,  p o w in -  
n a b y  n a m  służyć c h o ć b y  ty m c z a so w o  za p r a w id ło .  D o b o r  
te c h n ic z n y c h  ■ w y ra z ó w  w  d z ie łk u  p. K o w a lsk ie g o  n ie  z a w ­
sze szczęś liw ie  n a g r a d z a  c h w a le b n e  u s i ło w a n ia .  P o lszc zy ­
zna  n a w e t  n ie  w sz ę d z ie  czysta. Z le j  u s t e r k i  ch c em y  m ie ć  
w y t łó m a c z o n y m  p i s a r z a ,  tem  u w z g lę d n ie n i e m ,  że s tu d ia  
sw o je  w  o b c e m  m u s i a ł  o d b y w a ć  n a rz ecz u .  Veniam petimus- 
que, damusque.

W  o g ó le  m ó w ią c :  d z ie łk o  o p o c z ą tk o w e m  p ra k ty c z n e m  
b u d o w n i c t w i e  w  n a j le p s z y c h  c h ę c i a c h ,  z d o b r e m  u s p o s o ­
b i e n i e m ,  s u m i e n n e m  p r z e k o n a n ie m  n a p i s a n e  do  u ż y tk u  
g o s p o d a rz y  n aszy c h  za lecam y . U n ik a jąc  w sza k że  p o z o r u  
n a w e t  złej w o li ,  r o b im y  g w a ł t  n a s z e m u  p rz y z w y c z a je n iu ,  
i r a d z im y ;  aby  d r u g ie  w y d a n ie  o b e j m o w a ło  szczegóły ,  k to -  
r e b y  to  -dz ie łko  na Compendium manuale w ię c e j  u s p o s o b i ło .  
W ię c e j  p o w ie m y ;  w c h o d z im y  w  ta je m n ic ę ,  d la  czego to  p rzy  
p i e r w s z e m  w y d a n iu  p r a w i e  w id o c z n ie  w y p u s z c z o n e  z o s t a ­
ło  : te  f igury ,  te  r y s u n k i ,  te  tab l ic zk i  ta k  t r u d n e  do  w y d a ­
n ia  w  n aszym  k r a ju  , są p o w o d e m  o g r o m n e g o  w  d r u k a r ­
s tw ie  i r y t o w n i c t w i e  n a s z e m  k o s z t u ; a ceny  ks iążeczek  
o p a t r z o n y c h  t a b l i c a m i ,  o d s t r a s z a ją  k u p u ją c y c h  z n a j le p s z e m  
u s p o s o b i e n i e m ;  czyja w in a ?  ł a tw o  o d g a d n ą ć ,  ch o c  n ie  tak 
ł a tw o  w y m ó w ić .  ^

O bajcowaniu, czyli namaczaniu nasienia zbożowego.
Płyny, w których nasienie moczyć wypada, powinny być so­

lami w wodzie rozpuszczoncmi. Można je robić z uryny, popiołu, 
krwi, słowem z czegokolwiek co jest ciałem zawierającem w so­
bie sole rozpuszczalne, byleby te istotnie rozpuściły się doskonale 
w wodzie. Aby tego dopiąć, należy mieszaninę wody ’) i soli do­
prowadzać przez czas długi do fermentacyi i to przez tak d ług i, 
aż fermentacya już spostrzegać się nie da. Najlepiej taki płyn pod­
dawać fermentacyi w jakiej kadzi stojącej na dworze i podczas de­
szczu tylko przykrytej, aby fermentacya odbywała się pod wpły­
wem sił nieważkich. Moczenie nasienia w takim płynie koniecznie 
skutecznem będzie, wiadomo bowiem, że ziarnko nasienne jest 
pierwszym pokarmem dla roślinki, to zaś może w siebie wciągnąć 
drugie tyle płynu, co samo waży, a zatem i dosyć soli, do pier­
wiastkowego swego wzrostu potrzebnej, która do tego z roślinki juz 
się nie oddziela i przechodząc z nią wszystkie stopnie wzrostu i 
rozwoju na ostatek aż w ziarnie plonem usiada.

Moczenie tedy nasienia nie j e s t  fanfaronadą teoretyczną, jeżeli 
płyn jest stosownie urządzony a ziarno miało dość czasu napić go 
się, ile podoła.

K. J. Turowski.

Wiadomości handlowe.
Wiedeń, 8 kwietnia. Za wódkę płacą po 2 3 kr. za stopień. 

Łój podniósł się w cenie. Słoninę płacono po 24 złr. za cetnar i dużo 
jej dowieziono.

Praga, 7 kwietnia. W e łn y  mało poszukiwano. Ceny olejów są: 
rzepakowego 29 złr., lnianego 26 złr. za cetnar transito, smalec 
45 złr., sadło 40 złr. za cetnar. Brzanka łąkowa 18 złr. Nasienie 
buraków cukrowych 12 złr. za cetnar. Pszenicy korzec przedawa- 
no po 16 złr. 36 kr., żyta po 11 złr. 54 kr., jęczmienia po 8 złr. 30 
kr., owsa po 6 złr, 30 kr. Cetnar siana po 4 złr. 45 kr. m. k.

Tryest, 5 kwietnia. Skórami był u nas następujący o b ró t : 
sprzedano 2000 sztuk skór wołowych suchych tutejszych po 41 '/a do 
47 złr., 3000 sztuk wołowych i krowich suchych z okolicy i z Dalma- 
cyi, po 36 do 45 złr., 1400 sztuk z Czarnego morza po 36 do 42 
złr., 3500 sztuk z Itio i Montevideo po 28 do 34 złr., 800 sztuk 
solonych świeżych amerykańskich po 15 do 18 złr., 900 sztuk 
krowich solonych suchych z Lewanty po 56 do 37 złr., 1000 szl. 
z Kalkuty po 58 do 55 złr., 4000 sztuk cielęcych suchych tutej­
szych po 62 do 69 złr. za cetnar; 8000 par skór owczych solo­
nych i suchych z Dalmacyi po 12 do 16 kr., 5000 par kozłowych 
solonych i suchych po 13 do 18 kr. za funt, 30,000 sztuk ja­
gnięcych po 10 do 66 złr. za 100 sztuk, 32 ,000  sztuk skórek za­
jęczych, po 3 0 — 64 złr. za 110 sztuk, 1200 buntów kurdybanu na 
wpółwyprawionego z Bośnii, Tirany, Skutari i z Wołoszczyzny po 30 
do 64 złr., 400 buntów takichże skór baranich po 32 do 53 złr.

Lwów, 42 kwietnia. Ceny zboża: korzec pszenicy 15 złr. 
15 kr., żyta 10 złr. 15 kr., jęezmienia 10 złr. 30 kr., owsa 6 złr. 18 
kr., hreczki 9 złr. 36 kr. w. w., garniec okowity 53 kr. m. k.

’) Uryna jest ju ż  sama przez się mieszaniną wody i soli, toż 
samo krew a jednak do niej wody dodać potrzeba, aby się sole w więk­
szej je j ilości tem dokładniej rozpuściły. Najlepszą do tego jest woda 
deszczowa, jako amoniak w sobie zawierająca, ale i każda inna jest 
dobrą. P. A.

Pod redakcyą Stanisława PrzyłęckiegO- W  drukarni zakładu narodowego Ossolińskich.


